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Wychodzi w Krakowie . 
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kraków 16 Sierpnia. 

Odbieramy nową jeszcze reklamacyą, w przed- 
miocie klątwy przez naczelnika gminy żydowskićj, 
na izraelitów rzuconćj, którćj tekst w Nrze 174 
dziennika naszego ogłosiliśmy. Jakkolwiek re- 
klamacya powyższa popiera w zupełności zdanie, 
jakie o tym akcie objawić zniewoleni byliśmy, 
przecież autor jéj p. Josue Fink wybaczy, że jéj 
w żaden sposób ogłosić nie możemy, a to dla 
tego, że się obawiamy przepełniać dziennika na- 
szego dyskussyami o znaczeniu tego lub owego 
przepisu Talmudu, dyskussyami, większość abo- 
nentów naszych bardzo mało obchodzącemu. Obo- 
wiązkiem naszym było zwrócić uwagę publiczną 
na akt, który nam się zdawał być wychodzącym 
z tych granie, jakie „władzy rabina w naszym 
kraju, prawami obo vięzującemi są zakreślone, i 
tego też obowiązku, sumiennie dopedniliśmy. — 
Czyli i jaki z tego zrobi kto użytek? o ile wre- 
szcie ktoś może, lub mniema mieć prawo, dowo- 
dzenia nielegalności aktu o który chodzi, przed 
właściwemi władzami, wszystko to już nie do 


nas należy, i o tém władze odpowiednie i inte- 
= á = J 
ressowane roztrzygać jedynie mogą. Wszystkie 


więc wyjaśnienia, jakichby osoby prywatne, w kwe- 
styi tćj interesowane, za lub przeciw treści aktu 
o którym mowa dostarczyć jeszcze mogły, 0s0- 
by te już nie do naszego dziennika, aie do władz 
"wspomnionych, adresować zechcą. Co do nas 
zamykając kolumny pisma naszego, dalszćj w tćj 
mierze polemice, nadmienić musimy, że p. J. Fink, 
w nadesłanćj nam rozprawie, której ogłosić nie 
możemy, daje wyjaśnienie przepisów prawa zwa- 
nego „Mezronotka,* do którego się autor rekla- 
macyi w Nrze 183 Czasu ogłoszonćj i akt ra- 
bina usprawiedliwiającćj, odwołał, wedle którego, 
przez przepis zacytowanego prawa, ma Się rozu” 
mieć jedynie „uprawnienie pierwokupu służą” 
„cego Izraelicie jako granicznejiiu właścicielo- 
„wi, jeżeli sąsiedni dom na sprzedaż przezna- 
„czony, równie do Izraelity należy,* lecz prze- 


GLEŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


WSPOMNIENIA Z POBRÓŻY 
po Danii, Norwegii, Anglii, Portugalii, Hiszpanii 
i Państwie Marokańskićm 
i Pan Zygmunt w Hiszpanii 
Dra T. Tripplina. 


(Ciąg dalszy). 

Po dlagićj podróży z przewodnikiem Matteo kłórą Sir 
Walter. przedsiebiorze z biblią w celu nawrócenia bandy- 
tów, a Zygmunt z paletrą, spotykają pod bujnemi krza- 
kami róż, oleandrów, kaprifobi i gerani dwoje dzieciak w 
pi kniutkich, co sobie budują z kolorowych kamyczków 
na bielutkim piasku i wieże i zamki, strojąc je jak ogro- 
dem kwiateczkami; — chłopczyna kilkoletni stoi śmiało — 
dziewczynka starsza niby przeczuwając d a siebie co Mast: 
chwyta chłopca za ręke, wołając: „uciekajmy — aloon- 
riquito iść niechce, bo go widok pięknych koni i pię- 
knych jeźd:ców porywa — Zygmunt pędzi ku m 
ce i błaga, by nieuciekała, i wskazała biednym podr 3 
żnym zabłąkanym drogę, a dziewczynka panieneczka ju 
nieucieka i przypatruje się jeźdzcowi i figlarnie się U- 
śmiecha i pyta dokąd? — do Antequera, odrzecze Zy- 
gmunt, mój aniołeczku, i wdzięczy się do ładnego dzie- 
cka i usiłuje odgadywać wiek i stopień dojrzałości tego 
młodziutkiego kwiatka w pierwszym rozwoju młodocia- 
nych wdzięków. — Ja drogi nieznam o Caballero | ale mój 
ojciec zna ją doskonale— jego Venta niedaleko, chodźmy się 


| 


pis ten z prawem wynajmu i 2 klątwą R. Ger- 
sona najmniejszego związku nie ma. 


OCZ cz CC 
iśorespondencya Czasu. 
ZEdalwarya 15 sierpnia. 

„.„Gościńce, drogi i dróżki nasze zaległy tysiące ludu, 
śpiewy nabożne rozlegają się szeroko W okolicy; i ja też 
pojechałem na odpust kaiwaryjski. Czwartek i piątek spro- 
wadził najliczniejsze gromady odpustujących; nocą oko- 
lica przedstawiała cudowny widok, dymiąc się ogniskami 
ohozujących wśród borów pielgrzymów. Scisk osobliwie 
kofo kościoła i na uróżkach ogromny, prócz księży za- 
konnych do stu innych przybyło, dla obsługi religijućj 
30—40 tysięcznój ludaości; dawaićj jednak liczba ta do 
podwójnćj nawet dochodziła ilości. Obecnie napływ ludu 
zmniejszyła obawa cholery, kiórćj tutaj słusznie przewi- 
dywano zawiszek. Władze niemogły zabronić wyraźnie, 
śpieszyć pobożnemu ludowi lam, gdzie właśnie widzi 
z całą wiarą obronicielkę od nieszczęść 1 zarazy; prze- 
cież postąpiono rozsądnie, rozsiewejąc wieści, iż Żan- 
d«rmy zwracają z drogi pielgrzymów, CO w rzeczywisto- 
ści nie miało miejsca. Dotąd nie zdarzył się żaden wy- 
padek cholery; ani nawet wśród takićj massy ludu nie- 
widzialem pijanego, lub inną popein:ającego zdrożność. 
«ndarmerya i policya dominialna oraz fizyk obwodowy, 
pilną dają buczność na pokarmy ludu, aby niedojrzałe 0- 
woce nie przyspieszyły zarazy. Cafe te massy pielgrzy- 
mów, składa wieśniactwo okoliczae, z gór, z Krakowskiego, 
Szlązacy,Ę Morawiacy, Orawianie i Spiżaki; z tak zwanych 
porzącniejszych prawie nikogo nie widziałem, prócz, kilku 
osób przybyłych z Krakowa, a między innemi historyo- 
grafa kalwaryjskiego; nasi dziedzice, dziedziczki (prócz 
miejscowych) nawet ekonomew»ię | ich jejmoście, nie by- 
wają już teroz dzięki cywilizacyi po odpustach; bo Jo 
zbiegowiska istotnie dla gwiau co modli się do Boga. 
Plastyczne Kalwary,skie obrzędy przedstawiające, ludowi 
sceniczne fakta- religijne a nawet legendy, dziś jeszcze 
dochowały się tutaj w znacznój ilości i w niezwykłych 
w reszcie Europy formach. Prócz uzmysłowienia Męki 
Pańskićj, obchodem. po raluszach, więzieniach, bramach 
ete. przedstawiają tu odczytanie Chrystusowi wyroku śmier- 
ci, obrzęd zwany Kilofe, złożenie do grobu etc. Obecna 
piątkowa processyn ciągnie w czterdzieści tysięcy po- 
chodem żałobnym od kościoła głównega do grobu Maryi 
prawie pod Lanckoroną położonego, Dziewczęta i chłopcy 
strojni w żałobę, wedle odwiecznych przywilejów służą- 
cych narodowościom prowmeyonalnym, niosą to koronę, 
to berło, lo inne ozdoby I godła Maryi, Szlązaczki przy- 


spytać! 
terem i już chłopczyk na R u prasi hy go zawieść do 
ojca i namawia Femitlę rh z drugim panem na koniu 
pojechała. — Zygmunt podji źdżą ku 15 -letnićj Fomicie, 
ośmiela i zabiera na koń, obejmuje ja silne ramię Zygmun- 
ta i wprawne, boć to rycerz % Qzisiejszćj szkoły i skut- 
kiem to tego drga marmurowa Niegdy$ Galatea życiem no- 
wem w objęciach Pigmalione. — Jestto drugi ustęp, Wy- 
rzucany Zygmuntowi jeszcze Surowićj jak czyn na Maryi 
Stelli, za nieuszanowanie gosCności, nienszanowanie nie- 
wianćj boskićj młodości, nieusząnowanie bólu cierpienia 
ojea — jak gdyby dziecko takićj szkoły mogło inaczćj 
działać | — Mimo odrazy dla SWawoli, niemożem nieprzy- 
toczyć ślicznego i rzewnego u-tępu malującego stan du- 
szy biednój dzieciny, W kilku krótkich pospiesznych sło- 
wach, po zakochaniu —. stan przejścia. — „I ta piękne 
błonie, na któróm dziś jeszcze igrała Fomitta z slokrot- 
kami, żółtym jaskrem, z CZEFWonemi gwoździkami i ama- 
rantowym krwawnikiem, 7 zwonką, lilią, wrzosem, bła- 
watkiem, kąkolem i maków% — i to piękne błonie stało 
się dla niéj oceanem falami wzburzonym, odmętem uczuć 
nigdy nieprzeczuwanych , nieznanych , zasianym.* — O bie- 
dna dziecino | ofiaro najniewimniejszą brudnej cywilizacyi, 
od któréj cię odgradzały 9'TZymie góry i niebotyczne 
Irzewa puszczy! Twój uw0 Ziciel wydarł ci raj niewin- 
ności, aby cię porzucić Þe% zgryzoty, bez wyrzułu su- 
mienia! Ty drżysz, mienisz Się co chwila pełna niepo- 
koju o niego! a on ci mów! Cynicznie, chodź tańczyć ka- 
czuczę, jeżeli możesz! u wyraźnie miał autor inten- 
cyą wykazania skutków lekkiego obrachunku z sobą, skut- 
ków lekkiego wychowania ! ozofii osobistćj, młodzieży, 
i potrafił jednóm „jeżeli możesz“ , obudzić całą zgrozę, 
jaką słusznie uczuwamy, Mimo wabnego opisu co jak 
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— 


Enriquitto tymczasem zaznajnmił się z Sir Wal- | 


Przyjmują się , 
OGŁORBZENIA, ROZPRAWY ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONYEBIENTA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze . p. 
LUwiaDOLMINNIA życzące się sprzedaży, kvpna, dzierżaw itp. 
xa opłatą 
"rav: petycowego ma jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
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noszą N, M. P. corocznie sukienkę, a woskową jéj statu 
złożoną w ozdobnćj otwartój ślimaki? obnoszą K I ce 
Pochód ten, z towarzyszeniem świeckich i zakonnych 
księży, milicyi odpustowćj złożonćj z mieszczan przy- 
branych w muadary z godłami Maryi, muzyki staełw 
z Krakowa przybyłych; wreszcie pogrzebowy całun Ma- 
ryi Wśród tysiąca Świateł konwojowany przez 40 tysięcy 
ludu łkaniem i żałobnym śpiewem napełniającego okolicę, 
cały ten pochód pod gołem odbywający się niebem, na 
tle cudnćj okolicy, majestatyczny i wraźliwy sprawia wi- 
dok. Processya wychodzi z klasztoru o 3éj popołudniu, 
przy spotykanych na drodze kaplicach ciągłe kazania, 
z których kilka niepospolicie odprawili tego roku kazno- 
dzieje jak: Winiewicz, Janutka i inni. Cały pochód po 
zachodzie słońca dopiero, przybywa do kościołka, gdzie 
składają wśród jęku statuę Maryi. Dnia następnego od- 
wiedzają gromady w grobie spoczywającą Maryą, a w nie- 
dzielę odprawia się ostatnia uroczysta processya, Wnie- 
bowzięcie, zaniesienie statuy na górę kalwaryjską. Obrzę- 
dy te silnie przemawiające do ludu, budzą duszę przez 
działanie na wyobraźnią; lecz mają swój mały cień, a 
tym są fajerwerki Zawrzała w czasie nabożeństwa u grobu 
i stypy tysiąca dziadów, któremi w karczmach zakończa 
się odpust. Gdy ta rzeka tak ogromnćj massy luda płynie 
koliną między górami Kalwaryi i Lanckorony, zwarta 
w ciasne koryta mostków, sprowadza nieuchronne wy- 
padki; te jednak w takićj ilości pielgrzymów są prawie 
niepostrzeżone. W niedzielę, zakończony odpust, kilku- 
nastu milowa okolica brzmi zaów śpiewem gromadek, nio- 
sących przed sobą rodzaje sztanłarów odróżniających 
kompanie. 

Gdy znów w bieżącym roku spadł ogromny kawał mu- 
ru lanckorońskiego zamku i runęfa piękna facyata pałacu 
Czartoryskich, to przynajmnićj świątynia kalwaryjska zy- 
skała na ozdobie bogatym darem śp. X. Staszkiewicza. 
P. Fr. Niedźwiecki maluje wnętrze; zbyteczną jest ta 
wielość złotych sztukateryj, zdobiąca sklepienie wsparte 
na gołych szaro malowanych Ścianach; zdaje się ono być 
tak ciężkiem jakhy chciało rozpierać boczne Ściany, Zwra- 
camy tu uwagę X. Kustosza by ołtarz a raczćj piękny 
obraz S. Magdaleny nie uległ malarskićj odnowie, bo on 
tylko zabezpieczenia od zepsucia doczekać się winien Do 
uwagi téj daje nam powód okoliczność, iż skromność ber- 
nardyńska kazała niedawno włosami zakryć piersi świę- 
téj; możeby teraz i bose nogi zdafy się nieprzyzwoito- 
$cią, a więc obawiać się należy, by S. Magdalena butów 
lub trzewików nie dostała. Dziwnie się także objawiła 
wdzięczność, klasztoru dla benefaktera, gdy na wzniesio- 
nym mu przez zakon pomniku, czytamy napis poczyn.- 


ułada wdzięków szatańsko nęci Zygmunta, aby go potóm 
obarczyć wyrzutami sumienia zbudzonego naprawdę do- 
piero przy wizytowaniu żony lorda Elliot, — Przez nieo- 
strożność Enriquita, dowiaduje się Zygmunt, że Padre Do- 
menico był w Navarra, wypytuje się ostrożnie oddanćj so- 
kie już całą duszą Fomitty i zamierza po tych śladach 
odszukać swoją Julię. W pagoni natrafia ślad w Grena- 
dzie a dostawszy od Sir Waltera przepysznego ogiera 
arabskiego wygranego w zakad z oryginalnym Anglikiem 
pędzi ku Kordubie, — W Sasta Cruz dowiaduje się, że 
Sennora de Torres Amarillas z służebną i intendentem Pa- 
dre Domenico została porwana przez Karlistów. — Krótka 
charakterystyka składu wojsk Don Carlosa, usprawiedliwia 
obawę niesłychaną i boleść Zygmunta, ale wpada na myśl 
ratunku niewiedzac że Julia jest Karlistką, bierze. pasz- 
port Sir Waltera i na dzielnym Arabie zjawia się w obo- 
zie Karlistów.— Obraz obozu Karlistów jak wszelkich walk 
tego krwawego epizodu, cudowny! — wszyscy wj STA 
wie tćj dramy żywo są przedstawieni, każden > nich F 
ku pociągami pióra, wyskakuje przed oczy Cały, ae S 
ny;— Gomez wódz naczelny — Cabrera, a szczególnićj 
Cabrera t k niegdyś Europę zajmujący, 3 twarzą zimną 
nieruchomą automatyczną prawie, i mahn a groźnóm 
okiem jak wyrok śmierci I z ruchliwością ina w całćm 
ciele, jak i cały sztab odporletowany AE A = DAM 
spostrzega. Zygmunt księżnę otoczoną świetnym sztabem, 
jako żonę księcia najświetniejszego jenerała karlistowskie- 
go. — Księżna którą piękność Araba uderzyła, spostrzega 
Zygmunta na ganku i mdleje — a potém pod pozorem ży- 
wój chęci posiadania szlachetnego Araba, pisze do Zygmu- 
ta, ale co pisze? — pisze aby się nieprzyznawał, że ją 
zna choćby go, na tortury brano! — Litości! niegub sie- 
bie! — przynajmniej mnie niezahijaj | ja żyć chcę! — Po 
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jący się od "= „Ku pamięci śp. Wielmożnego X, Stasz- 
kiewicza ete.“ 


MWieden 14 sierpnia. 

6 Jestem przekonany, że każdy dziś rano przeciera- 
jąc ze snu oczy, pytał naprzód co się dzieje na dworze? 
czy deszcz? czy pogoda? W chwili kiedy piszę (godzina 
10ta ranna) ani to, ani owo. Wiatr zimny pędzi po nad 
domami szarawe chmury, z po za których słońce czasem 
wyjrzy z ukradka, lecz na chwilę tylko, i potem znowu 
zimno i pochmurno; wszakże deszcz nie pada i zdaje się 
w tój walce między sło ńcem a chmurami, że słońce nare- 
szcie weżmie górę, i że zpołudnia będziemy mieli dzień 
piękny. Jest to, jak na dzisiaj rzecz nader ważna. W cóż- 
by się obróciły inaczćj, pytam, już gotowe i w rzeczy 
samćj bardzo wspaniałe i wiele obiecujące do przyjęcią 
N. Pana zrobione przygotowania ? Ciekawa i niecierpliwa 
masa obcych zwłaszcza Wiedniowi widzów, już krążyła 
wczoraj po ulicach przypatrując się z podziwieniem, tym 
tryumfalnym łukom , tym piętrzącym się przy domach 
rusztowaniom, tym rzęsisto lampami otoczonym transpa- 
rantom, tym trybunom wzniesionym na głównych ulicach 
dla muzyki, słowem tój całćj wystawie, która przy €gniu 
wieczornem będzie niezawodnie wspaniałą i zajmująca. 
Koszta zrobione przez municypalność przęchodzą 100,000 
zdr. Na dwóch trybunach przy łuku tryumfalnym na Pra- 
terze, pomieścić się ma 10,000 osób, tyle przynajmnićj 
rozdano w tym celu biletów. N. Pan zabawi tu do po- 
niedziałku, poczóm się uda do Ischl. 

Godzina 12ta. Słońce zwyciężyło. Będziemy mieli dzień 
piękny i nie gorący. Tłumy ludu snują się po ulicach. 
Mnóstwo chorągwi, kob.erców, transparentlów, kwiatów, 
we wszystkich prawie oknach. Łuk tryumfalny na Ma- 
riahilf jest w stylu gotyckim. 

Samą uroczystość opiszę wam jutro. 


Wiedeń 15 sierpnia. 

© Wyznaję, iż potrzeba byłoby innego pióra jak moje, 
na opisanie godne uroczystości, którćj byłem wczoraj 
naocznym świadkiem. Znajdziecie jéj szczegóły w dzi- 
siejszych dziennikach. Pozwólcie mi tu powiedzieć tylko, 
że ogół, że wrażenie, że cała jednóm słowem wystawa, 
przeszły daleko to, co sobie wyobrażano i czego się spo- 
dziewano. |Illuminacya by'a pyszna, bogala, wspaniała, 
Wiedeń pływał do późnéj nocy w morzu światła, Tysiące 
ludu napełniały ulice w mieście i na przedmieściach. 
Wszędzie było coś do widzenia. Najwspanialćj wyglądała 
ulica Jdger-Zeile. Dom pana de Fellner, Karlstheater, Gol- 
dene Lamm , hotele poselstwa tureckiego i neapolitańskie- 
go, i nareszcie pyszny łuk tryumfalny przy Praterze, zaj- 
mowały uwagę i ciekawość powszechną. N. Pan zwie- 
dził wszystkie strony miasta w powozie i znalazł wszę- 
dzie pełne entuzyazmu przyjęcie. 

N. Pan wyjeżdża jutro do Ischl, Poselstwo francuzkie 
obchodziło dziś święto Napoleona prezydenta w kościele 
ś. Anny. Znajdowali się na téj ceremonii oprócz pana 
de la Cour, który jeszcze niewrócił z wojażu, wszyscy 
członkowie poselstwa. Był obecnym jój także Nuncyusz 
papiezki. 


Paryż 11 sierpnia. 
+ W ostatnią niedzielę skończyły się nareszcie wybo- 
ry departamentowe, Oborców było jeszcze mnićj niż da- 
wnićj, w niektórych miejscach zaledwie siódma część się 
stawiła, ale że tego razu potrzeba było tylko prostéj 
większości, wybory przyszły jako tako, do skutku. Nie- 


tym liście i po pojęciu, że cel missyi chybiony, Zygmunt 
ma tylko zadanie wycofać się honorowo z trudnćj missyi 
w obozie Karlistów, parlamentarza o wypuszczenie więź- 
niów; — to nieidzie łatwo! — a zjawia się Padre Dome- 
nico, którego zawziętość przeciw Zygmuntowi, może wy- 
Humaczyć chyba namiętność cicha, silna skrywaniem 
w sobie, głęboka bez dania śladu i wiara w jéj bezuży- 
teczność, jaką zdawałoby się, Że pała pod sutanną dla 
Julii szanowny Padre Domenico — on to demaskuje po- 
znanego Zygmunta. — W ostalnićm już nieszczęściu Zy- 
gmunt uratowany tylko połączonemi razem przypadkami 
nadchodzącego wojska Krystynów, instłancyami biskupa 
Ptolomaidy, figury pięknie, szkoda tylko, że przelotnie na- 
kreślonćj, wuja pięknćj Julii i Kub; Nowaka, który się lam 
znalazł pozostawszy i ożeniwszy się w Hiszpanii po wyle- 
czeniu z ciężkich ran pod Saragossą odebranych a trafem 
jeszcze szczególniejszym, ten Kuba Nowak jest z wsi 
stryja pana Zygmunta. — Uratowany Zygmunt, przebywszy 
forpoczty Z odprowadzającym go Kubą, spieszy do po- 
zostawionego przyjaciela, ale jakaż boleść go czeka — 
Sir Waltera porwała banda Navarra wypytując się wprzód 
o mieszkanie Don Sigismonda. — Tu pierwszy raz zgnę- 
biony żalem, przypomniał sobie swoją płochość, której 
ofiarą padł jego przyjaciel, choć usiłuje zagłuszyć sumie- 
nie paradoxem dającym się domyślać potworne] osobistój 
filozofii pana Zygmunta. — Przez Kadyks spieszy Zygmunt 
do Marsylii, spodziewając się tam za rok od Julii wiado- 
mości, do którćj widać świetnością jéj pofożenia jest przy- 
wiązanym więcćj jak marzeniem jéj wzajemności, o którćj 
wcale Śnić mu niepozwalał taki list, jakin go obdarzyła 
w obozie Karlistów, t 

W Walencyi choroba zatrzymuje pana Zygmunta, pie- 
lęgnuje go z całą bezinteresownością szlachetną August 
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będę opisywał jakości wyborów, bo ich pstrocizna jest 
ogromna; nie będę wspominał wyborów Montpellier, zło- 
żonych z samych białych i czerwonych; przestanę na 
napomknieniu o rzeczy ważniejszćj, tojest, że w wielu 
miejscach merowie 1 ich adjunkci, mianowani świeżo przez 
rząd, okazali się przeciwnymi kandydatom rządowym. 
Było to niesłychane dołąd zgorszenie. W wielu także 
miejscach nowo wybrani radzcy zrzekli się urzędu oby- 
watelskiego , niechcąc złożyć przysięgi. Potrzeba więc 
będzie ogłosić cząstkowe a nowe elekcye. Niektóre kan- 
tony ośmieliły się wystąpić z prolestacyą przeciw pre- 
fektom. Był to pierwszy krok który zrobił wrażenie, 
Le Pays twierdzi, opierając się na Impartial de la Meur- 
the et des Vosges, Że W przeprowadzonych wyborach, 
orleaniści zrobili koalicyą z republikanami; ale niebyła to 
wcale koalicya, lecz polityka naturalnego instynktu. Le 
Pays: powstał w ostrych wyrazach na Times za to, że 
nazwał przeprowadzone wybory niegodną farsą. Oburze- 
nie jego łatwo się pojmuje. Co do p. de Persigny, tego 
kłopoty wyborowe tak Znużyły, że udał się do Dieppe 
dla poratowania zdrowia. 

Wspomniałem o przeprowadzonych elekcyach, bo one 
dadzą zapewne powód do zmiany polityki. Książe prezy- 
dent trzyma? się dotąd polityki czysto cesarskićj, którój 
pp. de Persigny i de Maupas byli najenergiczniejszemi 
wyżnawcami. Polityka ta Zasadzała się na czci Napoleona, 
na pompach i na głosowaniu mass. Ztąd wyszły inaugu- 
rowania biustów, rewie, wjazdy, illuminacye, bala, fajer- 
werki i dążenie do cesarstwa przez massy. Ale spostrze- 
żono się, że w wieku skeptycznym', forma plastyczna 
była niedostateczną i niepewną, że Francya niemoże się 
obejść bez rządnej. a rzetelnćj wolności, i że głosowa- 
nie powszechne w dzisiejszych okolicznościach, było nie- 
praktycznóm. W istocie, aby rząd mógł kierować w sen- 
sie pożądanym głosowaniem powszechnóm, potrzeba aby 
miał pośredników des chefs de file, tj. merów, adjunktów, 
ludzi z wpływem, a takich znaleść dotąd niemógł. Mógi- 
by ich znaleść tylko między bourgeois, ale ła bourgeoisie 
domaga się nie cesarstwa przez lud, lecz rządu opartego 
na świetle i wolności, jakakolwiek formaby go okryła. 
Mówią, że Fould i Baroche są wyznawcami ostaln'ćj po- 
lityki, że wystawiają konieczną potrzebę zbliżenia się do 
bourgeoisie, i że książe prezydent ma się skłaniać do te- 
go. Jako oznakę zmiany kierunku księcia prezydenta, 
przedstawiają tak zwaną amnestyą, tj. zniesienie bannicyi 
z głów najcelniejszych partyi orleańskićj, z Thiersa, Ju- 
liasza de Lasteyrie, de Remusata, Chambola itd. Mówią, 
że Fould otrzymał tę koncessyą w zamian rękojmi, jaką 
dał przyszłemu cesarstwu, podpisując na destytacyą radz- 
ców stanu, którzy się sprzeciwili dekretom orleańskim. 
Jeżeli się ziści przemiana polityki księcia prezydenta, bę- 
dzie ona, jak tu mówią, pierwszóm zwycięztwem, przy- 
pominającóm zwycięztwo lzby w epoce Cent-jours, nad 
Napoleonem. W takim razie pp. de Persigny, Abbatucci 
i de Maupas ustąpią, i ministeryum policyi zostanie ska- 
sowanóm. Baroche powróci do ministerstwa „spraw we- 
wnętrznych. 

Tak zwana amnesiya wywołała dość żywą polemikę. 
Dzienniki rządowe wysławiały ją jako łaskę, kiedy dzien- 
niki opozycyjne wystawiały ją jako rzecz naturalną i ko- 
nieczną. L'Union, dziennik legitymistowski, nazwał ją 
sktem sprawiedliwości a nie amnestyą, mówiąc, że aby 
była amrestya, potrzeba winowajców, a wygnani wino- 
wajcami nie byli, na co zresztą przystały niektóre elizej- 
skie organa. Książe prezydent ma ogłosić wkrótce inne j 
obszerniejsze faski, w chęci dania znaczenia sztuce: la 


Flinter Irlandczyk, a jenera? w wojsku donny Izabelli od- 
szkicowany świetnemi farby bohaterstwa honoru, odwagi 
spokoju i czynu w hotelu Walencyi, gdzie i żona jego 
mieszka i gdzie przybywa z Murviedro, którego jest ko- 
mendantem. W małćj stancyjce leży Zygmunt chory i leży 
zdrowy don Rodolpho wykładający filozoficzny system 
próźnowania, system Zygmunta! Jest to zdaje się figura 
wywołana dla lepszego wyjaśnienia. płochości i zepsucia 
Zygmunta nieosłoniona już zdolnościami, odwagą , talen- 
tem; — jost to figura bardzićj J9S7"Ze nowożytna, uczą- 
ca stopniowaniem dò czego bałamułne teorye i wycho- 
wanie bez celu mogą doprowadzić „wielkie zdolności i 
mierne zdołności; — ten wielki człowiek poprawiacz Cal- 
derona i zwiastowany światu Przez ministra oświecenia 
pana Martinez de la Rosa, lęka się kuli i ukrywa się 
gdzie może,— don Flinter w krótkićj, a dobitnéj rozmo- 
wie zbija nędzne argumenta Rodolpha acz nie pozbawio- 
ne pewnćj logiczności i miejsce prawdy zwłaszcza wo- 
derwaniu ich od celu i osoby Rodolpha, — a nastrasze- 
niem go straconemi plutonami wypącza z kraju do Fran- 
cyi, gdzie potem odnajdujemy teg" abrykanta wygodnych 
idei do wybawienia od złego Iudności, ni mnićj, ni wię- 
cój, tylko naczelnikiem zakładu czyszczenia butów, po- 
przedzonego odezwą do publiczności tak nam przypomi= 
nającą francuzkie różne doniesienia, który na zasadzie 
zdania „le styl est Phomme“ dowodzi „que la botte 
c'est Phomme comme il faut4— ZAt€M i odwrotnie.— Pan 
Zygmunt ozdrowiał, a w ościnie u ludzkiego jenerała 
Flinter przypadkiem w bój w mieszany, sprawiwszy się 
dzielnie staje jakó ochotnik w randze porucznika w sze- 
regi Krystynistów po zaprezentowaniu jenerałowi Mendez 
Vigo bratu księżnćj de Torres Amarillas, temu samemu, 
który ją trzymał w klasztorze, lecz wzajem nie wiedzą 
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Clemence d'Auguste, która ma być grana dnia 14 w tea- 
trze francuskim. La Presse przypomniała mu w tym 
względzie 15 wygnanych kobiet, które trzymane są w kla- 
sztorze algierskim. 

Mówią, że zamierzone małżeństwo księcia prezydenta 
zaszczepiło niezgodę w familii bonapartystowskićj, że ks. 
Hieronim i księżna Matylda są przeciw małżeństwu, że 
osoby otaczające familią podzieliły się na dwa obozy, i 
że Napoleon Bonaparte jest oskarżony, jakoby był gotów 
w razie przypadku, korzystać ze śmierci ks. prezydenta, 
opierając się na czerwonych. Są to najniezawodnićj wie- 
rutne bajki, albowiem niemożna przypuścić, aby familia 
rządząca mogła się do tyla zapomnieć i żyć w rozdziale. 

Ks. Prezydent udal się na parę dni do Solonii, dla o- 
bejrzenia robót, jakie prowadzi p. Emil Thomas w jego 
majątku. Podróż odbył w Ścisłćm incognito, i powrócił 
z niéj wczoraj wieczorem. Jakem was uprzedził, książe 
Hieronim objeźdża brzegi Bretanii po królewsku. Był on 
6go t. m. w St. Malo, a, 9go w Breście, czyli jak chce 
nieboszczyk Ksawery Bronikowski, w Brześciu. (Według 
Bronikowskiego, Brest był osadą Słowian wziętych w nie- 
wolę przez Karola Wielkiego). Książe Hieronim przybę- 
dzie wkrótce do Nantes, zkąd drogą żelazną wróci do 
Paryża. Ks. prezydent nie wyjedzie przed 15tym września 
do Bordeaux. Posąg cesarza Napoleona przeznaczony do 
Lyonu, wystawionym jest tymczasowo na polach .elizej- 
skich w Paryżu. Posąg ten zrobił p. de Newerkerker 
przy pomocy Władysława Oleszczyńskiego, który wyszedł 
szczęśliwie z okropnego przypadku i zaczyna już pracować. 

Dzienniki przypominają rządowi, że termin wyborów 
na zastąpienie Cavaignaka, Carnota i Henon upływa d. 29 
września. Wybory te dadzą zapewnie powód do nowego 
wzburzenia umysłów. Za przyjęcię ks. prezydenta przed 
kościołem ś. Magdaleny, w dniu jego powrotu z podróży 
Strasburgskićj, ksiądz Deguerry został dekorowany. Ra- 
da oświecenia wzięła środek w obronie autorów klassy- 
cznych, który znalazł pochwałę. Uczniowie beda Huxą_ 
czyli tak autorów kościelnych jak pogańskich, ale osta- 
tni będą oczyszczeni z ustępów przeciwych obyczajem, 
Arcybiskup paryski okazuje się zawsze czynnym i gor- 
liwym. Jego przyjaciele twierdzą, że otrzymane sena- 
torstwo uważa za wielki zaszczyt, dlatego, że otwiera mu 
drogę do kardynalstwa. Ogłoszony Almanach National 
daje p. de Reville, tytuł prefekta pałacu ks. prezydenta, 
p. Merle, tytuł podprefekta; p. Fleury tytuł pierwszego 
koniuszego , a p. de Pierres drugiego. Ks. Ney figuruje 
jako kapitan polowania. Giełda spada ciągłe, ale głównie 
z powodów spekulacyjnych. Obawa jakiego wypadku d. 
15 jest tylko urojeniem , a obawa nieurodzaju w Anglii 
jest jeszcze nieudowodnioną. 


Paryż 11 sierpnia. 

* Gwardya narodowa dobrze przyjęła oddalenie p. Vi- 
eyra i zastąpienie go przez p. Isnard, ale wielu twierdzi 
że, pomimo tego, nie wystąpi licznie d. 45. Sztandary 
jéj zostaną poświęcone w kościele ś, Magdaleny, książę 
prezydent rozda je pułkownikom na wschodach kościoła, 
a potém objedzie szeregi gwardyi, która będzie rozsta- 
wiona na polach elizejskich. Defilada ma mieć miejsce 
przed: posągiem Napoleona. Przygotowania do uroczy- 
stości idą spiesznie pod kierunkiem p. Romieu. Paryżanie 
z dumiewają się nad ich. ogromem. P. de Persigny zaprosił 
dziś do opery 150 majtków, przybyłych z Che: bourga, a 
mających przedstawić na Sekwanie scenę wzięc a fregaty 
przez kanonierskie szalupy. Bal przekupek będzie olbrzy- 
mi. Obstalowały one 4000 bukietów, które zapewnie rzu- 


o sobie. Walka exlerminacyjna i zemsta Requeny nad 
Utielanami w całćj zgrozie z niewypowiedzianem życiem 
opisana, — pan Zygmunt -zosteje kapitanem i na przedsta- 
wienie jenerafa Mendez Vigo uzyskuje order Ferdynan- 
da katolickięgo: — Flinter bohaterski raniony; — oblęże- 
nie Moreli niedołężue — Cabrera w długim białym pła- 
szczu i amarantowćj boynie przechodzi wolno po wałach 
miasta i urąga kulom oblegających, a potem jak piorun 
vpada na karki Krystynów z licznemi hufcami jak z pod 
ziemi wyrosłemi. —- Zygmunt dokazuje cudów męztwa, 
ściera się z młodym jenerałem wspaniałćj urody na prze- 
pysznym koniu, po krótkićj walce rani go śmiertelnie i 
wsiada na jego konia, a tym koniem był ogier księżnej 
de Torres Amariilas,— przeciwnikiem mąż Julii! Mendez 
Vigo na placu oddaje cześć bohaterstwu Zygmunta, a do= 
wiadując się kogo powalił i w mniemaniu że na śmierć, 
w żywem uniesieniu zapewnia mu stopicń majora i ko- 
mandora Ferdynanda katolickiego, — ale Zygmunt pomimo 
że znał konia nie wie kogo zabił ,— Mendez Vigo do- 
wiaduje się tymczasem, że ten zabity pozornie książe de 
Torres Amarillas żyje pomimo ciężkićj rany i więcćj je- 
szcze, że jego siostra uciekła z klasztoru przy pomocy 
don Sigismondo malarza, — wdzięczność zmienia się w zem- 
stę i nasz Zygmunt w więzieniu w Cortozie pewny nie- 
tylko straty życia, ale honoru skutkiem fałszywych oskarżeń, 
przy pomocy jednak Augusta Flinter kapitana Arethuzy i 
zbiegu szczę liwych wypadków uwalnia się z więzienia i 
uchodzi do Francyl. (d. n.) 
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cą pod stopy ks. prezydenta. Les dames de la halle fi~ | wilnych, zamierza w nim pewne zrobić modyfikacye, Nie | P 
jest ona wcale w zgodzie co do tych zmian. Jedni jej człon- | ri 
kowie chcą prawo te zupełnie do odpowiednich rozpo- 


gurowały w uroczystościach wszystkich monarchów. Praw= 
dziwy lud, tj. lad rzemieślniczy i fabryczny ma się trzy= 
mać na stronie. Ks. prezydent da d. 16 popularny bal 
w St Cloud. Uroczystość Napoleońska będzie kosztować 
wielkie summy. Samo miasto daje 200,000 fr. a będzie 
to tylko mały dodatek. Ale miasto zyska na cudzoziem- 
cach ciekawych, którzy już do Paryża ściągają. 

W tych dniach odebrały ostrzeżenie: le Moniteur du 
Loiret, le Petit Courrier, de la Bretagne i le Journal de 
Beziers. Le Pays powiększa swój format i zniża abo- 
nament do 40 fr. Ma on zastąpić Constitutionnela i ogła- 
szać artykuły p. Granier de ‘Cassagnac. Inne dzienniki, 
stawione w draźliwóm położeniu, są ciągle blade i misty- 
czne. Podobnie przedstawiają się / Emancipation i €In- 
dépendance, niegdyś tak świetne i gadatliwe. (Charivari 
umie już żartować tylko z oszukanegożVórona, le Revue 
des deux Mondes poprzestaje ua samych alluzyach, aka- 
demia wzdycha tylka, a cała literatura leży w letargu. 
Jeden tylko korespondent brykający i wesoły spostrze- 
ga się dziś na sta'ym lądzie i to w stolicy pruskićj. Je- 
go dowcip nazwać by trzeba kuchennym, gdyż każdy wy- 
raz, wychodzący z pod jego pióra, trąci żołądkiem. Ko- 
respondent ten zaczyna lutaj zwracać uwagę, Z przyczy- 
ny, że pisarz polityczny, dowcipkujący w fałszywem po- 
łożeniu, jest zawsze ciekawą wyroślą. Les situations 
fausses , mówią dzisiejsi Paryżanie, n'inspirent de les- 
prit qwaus Scapins et aux Mascarilles; les honnètes 
gens y sont bêtes. 

Na żądanie dyplomacyi francuskiej, dzienniki rządowe 
mocarstw północnych zaprzeczyły wiarogodność podania 
Timesa i Morning Chroniela, © potrójnym traktacie na 
Lrzypadek ogłoszenia cesarstwa. Książę prezydent nie 
znajdzie załóm Żadnćj przeszkody. Trudności nowego 
traktatu między Francyą a Belgią pochodzą z ciśnienia 
jakie chce wywierać rząd francuski na Belgią i Holandyą 
pod pozorem contrefaçon, któremu Izby holenderskie się 
oparły. Zdaje się jednak, że Belgia ustąpi, z przyczyny 
tradności położenia w jakióm się znajduje, Sprzeczki mię- 
dzy Stanami Zjednoczone a Anglią, o rybołostwo, przy- 
b.erają ton wojenny, ale żadna strona wojny niepragnie. 
Anglia, sądzą tutaj, podniosła przedawniową sprawę ry- 
bołostwa, dla wymuszenia na Stanach Zjednoczonych nie- 
których zmian w taryfach celnych. pese 

Wiadomość, podana przez Czas, o śmierci Teofila Ry- 
bickiego, doktora w Sieradzu, zrobiła tu smulne wraże- 
nie, bo głos 0 jego pięknój duszy i poświęceniu dla hli- 
Źnich, doszedł z d wna i tutaj. Jest to prawdziwe szezę- 
ście dla korespondenta kiedy może się stać wiernym 
echem serdecznego żalu po ludziach gąrliwych i świa- 
tych którzy się zasłużyli krajowi, 


c AAC S 
Przegląd Polityczny, 

Dzienniki wiedeńskie zapełnione są opisami uroczysto- 
ści przyjęcia N. Pana w stolicy monarchii; podajemy treść 
takowych o ile nam miejsce pozwala. W poniedziałek N. 
Pan udaje się do Ischl, gdzie jak donosiliśmy, zebrało 
się wielu członków rodziny cesarskićj, i innych rodzin 
panujących. 

W niedzielę 15go, zapowiedzianą była w Berlinie kon- 
ferencya celna, na którą mimo słabości zdrowia, zjechał 
minister-prezydent. Zapewne wiadome są już szczegóły 
zjazdu Stuligartskiego, i rząd pruski zawczasu obmyśla, 
jakie mu stanowisko w obec koalicyi przyjąć będzie na- 
leż:4o. 

— Do wiadomości z Francyi w korespondencyach na- 
szych zawartych, nic prawie niemamy do dodania. Q uro- 
czystości z 15go sierpnia nie nadeszła dotąd Żadna tele- 
graficzna depesza; cp większa, raport z giełdy wiedeń- 
skićj dzisiejszy, tojest z dnia 46go o godzinie szóstćj 
wieczorem nadeszły, nie pokazuje żadnego ruchu w pa- 
pierach. Ogłoszenie cesarstwa byłoby takowy niezawo- 
dnie sprawiło, a przypuścić trudno, aby nazajutrz do go- 
dziny 4éj po południu w Wiedniu o niém niewiedziano, 
gdyby takowe miało było wiejsce. 

W liście z Paryża pod datą 7go b. m. umieszczonym 
w numerze piątkowym pisma naszego, donosił kore: pon- 
dent nasz jj, że małżeństwo księcia prezydenta napoly- 
ka trudności ze strony ojca i Austryi. Wiadomość tę Wó- 
maczy korespondent Gazety Augsburgskićj w ten sposób, 
iż książe Waza oświadczył, że jako feldmarszałek au- 
stryjacki, czuje się w obowiązku zasiągnienia zezwolenia 
od swego dworu, które podobno dotąd nienadeszło. 

Dziennik elizejski le Pays, umieścił list Proudhona do 
księcia prezydenta, w przedmiocie pozwolenia , które na 
jego rozkaz otrzymał do wydania ostatniego swego dzie- 
ła. List ten powtórzyły wszystkie dziet.niki: zrobił on 
pewne wrażenie. Proudhon kończy list temi wyrazy: „Od 
dni czterech powtarzam sobie: niech tylko jednego czło- 
wieka z głową i sercem znajdę w rządzie 2go grudnia, 
a otrzymam pozwolenie na wydanie mego dzieła. Aby 
takiego mę/a spotkać odrazu, udaje się do Ciebie panie 
prezydencie!*. Tu podpis i postscriptum, iż niemógł 0- 
trzymać od władz policyjnych ani jednego egzemplarza, 
aby go księciu prezydentowi w załączeniu do listu ofia- 
rować. List jak wiadomo, pomyślny otrzymał skutek. 

— Depesza telegraficzna donosi, że królowa angielska 
opuści Laeken na dniu 14 b. m. 

— Powiedzieliśmy wczoraj, że wysadzona przez senat 
turyński komisya do projektu nad prawem o ślubach cy- 


rządzeń w kodeksie francuskim się znajdujących zastóso- 
wać , drudzy z3$ chcą udział władzy cywilnćj li-tylko do 
registralury aktów ślubnych ograniczyć. yezyćhy wypa- 
dało, choćby tylko za względu dobrze zrozumiasego in- 
teresu krajowego , Żeby ci ostatni przeważyli, spodziewać 
się tego jednak trudno, 

Prezes gabinetu p. Azeglio, z końcem miesiąca jest o 
czekiwany z podróży jak wiadomo do Anglii. Silnie krą- 
żą pogłoski, Że hrabia Cavour wejdzie nazad do ministe - 
ryum ; natomiast pp. Cibrario i Pernetli mają wystąpić. 

Wiadomości -4 innych krajów, nie przedstawiają żądne- 
ga interesu. i i eend 

ETAR re a 

Weśrodę dnia 18 b.m. przypadają urodziny NPana 
obchodzęne tu nabożeń Yi JaC D 2 r 
e godz. 1Qćj rano. MA aaor WE ANYAA A 
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Wiedeń 14 sierpnia. Ostatnia wiadomość, która 
tutejsze dzienniki popołudniu podają o pobycie NPa- 
na, jest m Preszburga pod dniem wczorajszym. J. C. 
K. Ap. Mość wśród radości mieszkańców odbył wjązd 
dotego miasta o godzinie 81 popóřudoiu i wysiadł 
w pałacu prymas*. Pressa pidge, że deputacya tu- 
tejszćj rady gmianćj udała się do Preszburga, aby 
wyjednać u NPana przyawaelenie na uroczyste przy- 
Jęcie w Wiądniwi podrła następujący adres: 

, »Najjaśniejszy Panie! Wierni poddani Twojćj sto- 
licy, w ezasie długiej nieobecności swojego najfaska- 
wszego pana i cesarza, znajdowali tylko pociechę i 
uspovejenie przez nicustanne doniesienia o radości 
jaką u sąsiedniego pobratymezego ludu wywoływał 
uszczęśliwiający pobyt sytego chwały ord cą 
Bliski powrót W.C. Mości do swejćj rezydencyi po- 
rywa wiernych jćj mieszkańców 4 niepowstrzymaną 
siłą do padobnćj radości, a Rada gminna Wiednia, 
czuje się być znagloań, odpowiedni znaleść tu wyrżz 
dla uczuć powszechnćj radości, jaką sama jest przó- 
jęta. Ośmielamy się przeto jako wysłańcy tćj Rady, 
najaniżeńszą uęzynić prośbę, abyś W. C. Mość re= 
ezył za najwyższym powrotem swoim do Wiednia 
przyjąć hołd jaki na wdzięcznych poddanych wkła- 
da cześć i wierna miłość ku swojemu wspaniałemu 
Cesarzowi i Panu. 

Koresp. austryacka takie daje sprawozdanie z przy 
gotawań duia dzisiejszego: Czynności dziś spoczy- 
waja, a jedna tylko myśl całą lutność porusza: .po- 
wrót i uroczyste przyjęcie Nana. Można śmiało 
powiedzieć , że świetniejszegn, ważniejszego i wąnio- 
ślejszego obchodu nie: ebchodził Wiedeń od wielu 
dziesiątek lat, i dzi ń dzisiejszy godnie stanąć mo- 
Że na równi z owym dniem, w którym Cesarz Fran- 
ciszćk jako zwiastun pokoju 7 Paryża powrócił. U- 
bieganie się wszystkich stanów, wszystkich klas, aby 
wedle możności przyczynić się do upięknienia uroczy- 
stości, jest w rzeczy samój nadzwyczajne. Przyjazd 
NPana zarowiedziany jest na w pół do szóstćj popo- 
łudniu. Już od granicy węgićrszićj pod Merchegg 
ZACZĄWSZY, podróż ró nać się będzie tryumfalnemu 
pochodowi. Dworzec kolei północnćj, przystrojony 
będzie wspaniale. „trak tryumfalny na Praterstern 
arcydzieło plastyki dek 6 70, jest wykończony. 
Wysokość jego wynosi „Stóp *, długość 90, głc- 
bokość 34. Pow toka naśladuje zółty żylasty marmur, 
a 16 żłobionych słupów Są Dar ty popielatćj. Umie- 
sz”zony na nim napis złoty Orzmi: „Wranciszkówi- 
Józifowi I. zwycięzcy Serc GARY Indów wdzięczny 
Wicdeń.* Łuk oświetlozy bgo ze wieczorem 1500 
mocnemi płomieniam* ró eh Na najwyższych 
szczytach wzgórzów tozpe one będą ognie. Namiot 
cesarski na wzniesieniu, W tórym Monarcha słuchzć 
hędzie przemowy pana burmistrza; przybrany jest 
wspsniale w draperye bizłe 1 Czerwone i czerwcnemi 
sznurami rczcięty na 12 drzewcach na których po- 
wiewają chorągwie krajów koronnych, Równi: % na 
ulicy Mariahilf obo!. tik na7wànéj Casa piccola po- 
stawiona jest piękna brama wiezdna. Na Graben i 
placu $. Michała urządzono trybuny dla wojskowych 
muzyk. Orkiestra p. Strauss? grać będzie na placu 
$. Szczepana, orkiestra z3% p. Fahrbacha blisko bra= 
my na Rotherthurm. Wszy:cy obecni tu członkowie 
domu ceszrskiego jak również WSzyscy wolni od służ= 
by jenerałowie, oficerowie szła owi wyżsi, zgroma- 
dzą się w zupcłnćj paradzie © godz. Ńćj w dworcu 
kolei północnćj. Nadmieniamy (U jeszcze, że na naj- 
wyższym gzymsie łuku trýum nego na Jägerzeile 
stoi już posąg bogini pokoju stóp wysoki. Aż do 
téj chwili — w południe — 0789 Pochmurny, harometr 
wszakże nie każe się deszcz! Spodziewsć. Już teraz 
na Jdgerzeile, i uliczch w?23%wego miasta panuje 
ruch Żywy. Oświetlenie wieczór powinno wypaść 
czarujaco. Godzina £ga popołuduiu:; niebo wypogo- 
dziło się zupełnie. a 

— Dyrekcya kclei północnćj Została zawiadomio- 
ną, iż NPan przybędzie d. 1%g0 w wieczór © godz. 
5'/,, Lokomotywa „Hebe“ pojechała do Preszburga 
przybrana w wieńce i chorągwie. Pociągiem cesar- 
skim kierować będzie osobiście nadworny radca Fran- 
cesconi. Muóstwo osób pojechało wodą i lądem do 


mieszkańcy sadzą się również 


prowadzony przez lekomotyw 


a aby się przyjrzeć tam odjazdowi, ma to 
yć bowiem jeden z najwspanialszych pochodów. 
W mieście tem zebrało się również mnóstwo ma- 
gaatów węgierskich, którzy dwoma osobnemi pocią- 
gami ipośpieszą za wagonem cesarskim. Wątpić na= 
eży, aby w sobotę wszystkie poczty odjechały re- 
gularnie koleją , bó z powodu zajęcia kolei północnćj, 
naająpi zmiana godzin odjazdu zwykłych pociągów. 
tea stowania do przyjęcia N. Pana urządzane są 
zarz 1 nocą, mianowicie architekci, cieśle, stolarze, 
(apicery, małarze i snycerze, nie mogą nastarczyć ro- 
A bo oprócz publicznych kosztownych wystąpień 
- strony: gminy i wszystkich instytacyj, zamożniejsi 
e na illuminacye, prze-: 
estony w oknach i na całych domach it. p. 
przybyła niezliczona liczba ciekawych, ho- 


arocza , 
ekolic 


tele przepełnione, a okna ulie któremi pochód cesar- 


ski postępować będzie, mi ici ć iż 

ka tryumfalnego w EBI | zę podkowa > 
powynajmowakno, prócz tego zbudowano tr = dla 
widzów na placach ś. Szczepana 14. Miehała/ na Doa 
ben i Haarmarkt. Książe arcybiskup Milde, przybył 
z Gmunden dla celebrowania w czasie przyjazdu Ń 
Pana. Namiestnik Niższćj Austryi i komendant tu- 
dzież naczelnik najw. władzy policyjaćj udali się do 
Marchegg na granicę, gdzie Aai świetne ma być 
przyjęcie. W miesiącu wrześniu oczekują NPana we 
Fiume, gdzie rozpoczęto już przygotowania do oka- 
załego przyjęcia J. C. Mości. 

— Do Ischl zjeżdża się wiele znakomitych osób. 
Oprócz już bawiących, udaje się tam królowa Ho- 
eaderska , która przejechała już przez Pragę, po- 
a. król Otto oczekiwany tam z. Karlsbadu w koń- 
cu b. m. 

Wiedeń 45 sierpnia. Wczoraj o w pół do G6ćj wie- 
czorem po dziesięciu tygodniach blisko nieobecności, 
wyjąwszy jednonocną przerwę, powrócił NPan z o- 
bjażdżki krajów węgierskich, przyjęty wspanialćj i 


świstnićj aniżeli w najznąkomitszych miastach Wę- 


dzie stanął: pociag 
„Prozerpina , tór 
kierował radca nadworny p. ! Piec. soy 
był strojnie: przy wjeździe wznosiła się brama z choj- 
ny ułożona i ozdobna chorągwiami a na nićj napis: 
„kolej północna swojemu obreńcy.* Wzdłuż dworca 
stało 214 lokomotyw strojnych w kwiaty, a wszyst- 
kie budynki tęgo zakładu przybrane były w zielenią, 
wstęgi, kobierce i chorągwie. Dywanami zasłana też 
była ziemia od miejsca gdzie się wysiada z wagonu 
aż do sali a w przedsionka rozpięty był bogaty bal- 
dachin, złocony, spoczywający na złoconych lwach. 
Przed dworcem us zy był aj dekoracyi tga- 
łęzi zielonych, wsród których obraz Cesarza natu- 
raloćj wielkości, obok rozstawieni byli oficerowie 
wszelkich stopni hawiący w Wiedniu, a za nimi tłum 
ieprzeliczony ludu; b oficerowie tworzyli szpa- 
r, którym NPan postępował pieszo Szaty nie 
dawały przes caly tpn czas. w orta hrav imwa 
arza arcyki a Rajner i nunt. (udzi ; 
wyżsi ais Toa i ARRAT arai że 
Przed samą g'dz. Gtą stanął Cesarz przed przy- 
gotowanem wzniesieniem, a głósne schody do diego 
wiodące, przybrane były w kwiaty i rośliny stref go- 
rących z pośród których dwa posągi Z cynku odlane 
przedstawiające Austryę i Wiedeń. DrSeil"r burmistrz 
otoczony. radą gminną, przemówił do NPasa temi 
słowy: 
„Najjaśniejszy Panie! Dzień powrotu W. C. Mości 
do stelicy twojego państwa, jest w każdym Czasie 
dniem radości, dniem zachwycenia dla stęsknionych 
mieszkańców Wiednia. Dziś wszakże uczucie to do- 
chodzi najwyższego uniesienia i zapału, W. C. M. 
bowiem wracasz z pochodu tryumfalnego, a piękniej- 
szego nadeń nie odprawił żaden monarcha. Przy- 
wykły, tam gdzie dobro państwa Twojego wymaga 
pie szczędzić trudów, i njiebezpieczeństwa, przedsię- 
wziąłeś N. Panie mordującą podróż, która w dziejach 
Ausiryi, w dziejach Europy wiecznie pamiętną bę- 
dzie. Nie wojsk nieprzyjaciejskich porażką niżzna- 
czałeś Twój pochód zwycięski: zwycięstwo daleko 
piękniejsze, bo zdobycie serc Twofth ludów, dniom 
tym wysokie nadaje zuaczenie. AŻ do najdalszych 
krańców państwa przyświccało Słońce łask cesar- 
skich, siejąc wszędzie błogosławieństwo, budząc 
wszędzie świeże życie. Milionom poddanych Twoich 
N. Panie dozwolonćm byfo oglądać oblicze ukocha- 
nego swego monarchy, s%ojemu najłas awęzemu Pa- 
nu najwierniejszą miłość i RA wiazanie o Ai i 
w twarzy Jego czytać pociech i radość. woki? tö L 
sto w państwie gorącemi życzeniami S00 A a. 
rzyszyło ukochanemu Panu; z ráwitek tap | 
ciem najgłębszego a ości | sta wnyth po- 
Wiedeń rodzinne miasto. We Cein mościa” - 
dziecięcą ufnością, z serc 
elnóm miłości i wdzięczności stawają wyśłańicy te- 
Ea miasta przed swoim nejłaska™ szym i ukochanym 
Panem i Cesarzem, aby go W tej uroczystćj chwili 
z uszanowaniem i z głębi serca powitać, Racz W. 
C. Mość najłaskawićj przyjąć fiajuniżeńszy 'óbjaw 
nieograniczonego przywiązania i czci ze sttony'sto- 
licy Twojćj N. Panie i wysłuchać najpokorniejszćj 


gier. Dworzec kolei półaacąć;, 


przedników Twoich. 


4 


prośby o udziele 


ZO ZZO Z EZ S A O EZ CEED ZEE EE MOKRE, 
nie najwyższćj cesarskićj łaski, A | ciw domu p. Macewicza. Ścianka kómórki przytykającćj do do- 


CZAS 


mieszkańcy stolicy i miliony poddanych W. C. Mości | mu słomą ociszona zajęła się zewnątrz i ogień wybuchł już na 


wszelkiego plemienia, z zapałem krzykną: Szezęście 
i błogosławieństwo naszemu ukochanemu Cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi pierwszemu! wiwat, potrzy- 
kroć wiwat”. 

Okrzyk tysięcy głosów zahuczał naraz z wysta- 
wy, na którćj zgromadzona była rada gminna, Jene- 
rałowie i wysocy urzędnicy, z trybun i tłumów zda- 
la stojących, a głos ten przytłumiony tylko został 
hukiem dział i dźwiękiem wszystkich dzwonów sto- 
licy. Przyjęcie to powinno się było właściwie od- 
być pod namiotem na ten cel przygotowanym na po- 
mienionem wzniesieniu, ale wiatr popołudniowy obń= 
li? pręty, na których namiot był rozbity. N. Pan 
wsiadł do powozu wraz z feldm. hr. Griiane swoim 
przybocznym adjut. wyprzedzany przez burmistrza, 
obok pojazdu cesarskiego jechał konno komendant 
Wiednia feldm. Gersteer, a w tyle jechali szef na~ 
czelućj władzy policyjnćj feldm. bar. Kempen-Fich- 
tenstamm, dowódzca armii jen. jazdy hr. Wratislaw, 
dowódzca korpusu hr. Schaffzotsche, a za nimi dłu- 
gi szereg powozów mieszczących w sobie znaczną 
liczbę wojskowych i cywilnych urzędników. 

Ulica Jdger-Zetle przystrojona była nader bega- 
to. Przepyszne kobierce, wieńce z kwiatów, popiersia 
Cesarza, cyfry, napisy zajmowały nie tylko wszyst- 
kie okna, ale całe Ściany domów i sięgały ich szczy- 
tów. Na całćj drodze do zamku stały rzędami linie 
wojska między któremi przeciągał pochód. Muzyki 
wojskowe rozstawione po drodze i okrzyki mieszkań - 
ców mieszały się nawzajem. Przy wjeździe do mia- 
sta pod tak zwaną czerwoną bramą, odezwała się 
muzyka pod dyrekcyą Straussa, a zaraz zawtórował 
jéj huk dział i nieskończone okrzyki ludu, które to- 
warzyszyły N. Panu aż do placu ś. Szczepana, gdzie 
tłok był już nie do wytrzymania. Przed kościo- 
łem arcybiskup otoczony biskupami, kanonikami i 
niezliczonem duchowieństwem, powitał N Pana stó- 
sowną mową, na którą Cesarz w krótkich wyrazach 
uprzejmie odpowiedział. Dalćj pod wielkiemi drzwia- 
mi kościoła, prezydent rady państwa bar. Kiibeck ze 
wszystkiemi ministrami i radą' państwa, tudzież radz- 
cy t»jni, wszyscy urzędnicy dworu itd. oczekiwali 
N. Pana. W kościele odśpiewano Te Deum w obec 
wojskowych i urzędników znaczniejszych i nabożeń- 
stwo celebrował książę arcybiskup. Z kościoła Ce- 
sarz udał się powozem do zamku, a po wszystkich 
ulicach po drodze też same przybory domów, muzy- 
kii wiwaty. ->ú Aa e aa a a AMANA 

O godzinie 9ćj wieczór kiedy cały Wiedeń jaśniał 
milionem lamp, pochodni i kagańców N. Pan wyje- 
chał w towarzystwie hr. Griinne ze zamku i zwie- 
dzi? celniejsze punkta miasta witany wszędzie okrzy= 
kami. Szczegóły tćj illuminacyi przechodzącćj świe- 
tnością wszystko co sobie tylko wyobrazić można, 
podają w rozległych opisach wszystkie tutejsze dzien- 
niki. Przedmiot ten nie zostanie wszakże w jednym 
dniu wyczerpany, bo na to ani czas ani miejsce nie 
wystarczyły. 

Za powrotem Cesarza do zamku odśpiewano przed 
oknami serenadę z towarzyszeniem instrumentów mu- 
zycznych, a N. Pan ukazał się na balkonie, podo- 
bnemiż co i przez cały wieczór witany okrzykami. 
Ruch w mieście trwał prawie całą noc, a pomimo 
nieprzeliczonych tłumów cisnących się po ulicach, 
nie słyszano o żadnym przypadku, któryby uroczy- 
stość dnia tego naruszył. ` 


Królestwo Polskie. 


Warszawa 14 sierp. Rada Administracyjna Kró- 
lestwa postanowiła: Cypryan Tomaszewski, ksiądz 
z zakonu Franciszkanów w mieście Pyzdrach, uzna- 
ny za wygnańca z kraju, jako zbiegły samowolnie 
za granicę w r. 1848, i okazujący charakter nie- 
spokojny, ulega karze konfiskaty majątku bądź już 
zasekwestrowanego, bądź następnie wykryć się ma- 
jącego, a to wedle prawideł postanowieniem z d. 14 
kwietnia 1835 r. wskaząnych. 

— Ilość obiadów dla biednych, wydawanych'w/klasz- 
torze XX. Dominikanów przy ulicy Freta, i przy u- 
licy Czerniakowskićj w domu Zieglerowćj pod Nrem 
2999, została powiększoną na czas trwania epide- 
mi, o 450 porcyj dziennie w każdym z tych miejsc. 
Na cel powyższy, JO. książę Namiestnik Królestwa, 
assygnować raczył rs, 500. Równie też, polecono 
urządzić obiady na Pradze dla starozakonnych, z fun- 
duszu w summie rs. 300, przez Jego książęcą Mość 
przeznaczonego. y 

— W tych dniach pożar zniszczył Nowogródek, je- 
dno z najstarożytniejszych miast na Litwie, 

— Wczoraj zachorowało na cholerę osób 550; 
wyzdrowiało 263; umarło 244; ogólna liczba pozo- 
staje chorych 1438. 
DT ZZOZ ZZA ZE ZE DZE KA 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 16 sierpnia. Wczoraj o godainie 11Vę w połu-| » 
dnie wszczął się ogień w domu pod L. 2 w gm. VII naprze- 16 © | „4. 
aaa aN 


dach, ale weześnie dostrzeżony natychmiast przez miejscowych 
ugaszòny został po zerwaniu części dachu. Straż ogniowa otrzy- 
mała o tém zdarzeniu wiadomość nie z wieży alarmowćj jak 
należało, ale od obcych. 

— We czwartek ogromna burza z gradem połączona nie 
mało szkód poczyniła w' Kielcach, pozrywała dachy i okolo 
6000 szyb grad wybił. W polach mało co zostało ocalonego. 
Podobna burza znaczne również szkody zrządziła w innych o- 
kolicach niegdyś krakowskiego województwa. 

— Czytamy w Gaz. lwows.: Znowu w dwóch miejscach pożar 
z piorunu. W Zielowie i' w Zaszkowie osadach obw. lwowskiego 
uderzył piorun i spalił kilka bundynków chłopskich. Osobliw- 
sza ile wtym roku pioruny, wichry i grady szkody wyrządzają; 
chociaż w ogóle pogoda służy do zbiorów, urodzaj jest piękny 
i kartofle się niepsują, ale niema obwodu, by tu i owdzie nie- 
było jakiegoś nieszczęścia, co nazywają elementarnego. Prze- 
szłego tygodnia tu we lwowskićm grad wybił w Rokitnie i 
w Borkach tak, że prawie cały zbiór tegoroczny przepadł. 

Na Zniesieniu tu Za Lwowem znaleziono w kilku miej- 
scach podłożony ogień; szczęściem przygaszono, nim wybuchnął 
pożarem. — "W 'Tarnowskim podobnie było kilka małych poża- 
rów, wszystkie z podłożenia; są poszlaki sprawców, ale ujęty 
tylko jest w Wadowskićm, podpalacz jeden we wsi Bienkowce. 
Niegodziwiec podpalił sąsiada, i z chałupką zgorzała i dziew- 
czyna gospodarza. — W Czechiniach w przemyskićm pogorzało 
także o tym czasie pięciu gospodarzy, przytóm spaliła się i staj- 
nia eraryalna; — a w Śzerzynie w jasielskićm zgorzały folwar- 
czne budynki dworskie; 0 tamtych. przyczyny niewiedzą z pe- 
wnością , ale tu domyślają się, że ogień był podłożony. 

—— Mechanik Joly w Argenteuil miasteczku między st. Germain 
i st. Denis, wykończył wspaniały kiosk przeznaczony dla vice- 
króla egipskiego. Jest to rzeczywiście arcydzieło smaku i wy- 
tworu zbudowane z żelaznych arkad, a którego ściany z pięknych 
tafli szkła kolorowego z malowidłami. Wewnątrz jedwabne kobier- 
ce, bogate tkaniny lugduńskie , wodotrysk zwierciadła i mnóstwo 
ozdób nie rażących wszakże przesadą mimo ich świetności. Kiosk 
ten ma wysokości 40 stóp a 30 szerokości i kosztuje tylko 1 00,000 
frank iw. 

— Chlopiec jeden zjadł w Arles kilka ziarn z pestek brzo- 
skwiniowych, i w skutku tego po gwałtownych kurczach życie 
skończył mimo nagłćj pomocy lekarskićj. Wiadomo, że ziarna 
te, jak i migdały gorzkie, mają w sobie kwas siny, ale nie 
w tak znacznój ilości, by o śmierć miały przyprawić. Domyślają 
się, że stan chorobliwy owocu musiał wpłynąć na powiększenie 
się trucizny. i y 
Na balu danym w Paryżu d. 15 sierpnia przekupkom 
tak zwanym“ Dames de la halle przez księcia prezydenta, służbę 
robić będzie 150 kamerdynerów. Ofiarują zaś tym paniom 50,000 
porcyj lodów i sorbetów, 60,000 szklanek syropów, 6000 ciast 
zwanych petits fours, 20,000 porcyj baby, 20,000 porcyj brio- 
ches; 1 20,000 różnych gatunków ciasteczek. 
Przyjechati do Krakowa od dnia 15go do l5go sierpnia: — 
Bieczyński Tadeusz z Prus. Kotkowski Władysław s Berna. Łu- 
bińska Joanna z Sącza. Ntojowska Wiktorya z Brzeziny. Stejner 
Joanna, Stejner Biard se Lwowa., Merkl August, Chlędowski Otto 
z Tarnowa. Odrzywolski Wincenty z Polski, 

Wyjechali: Hr. Krasicki Edmund do Braxelli. Ciepielowski Cy- 
pryan do Cieplic. Smolka Karol do Kavlsbadu. Pfanner Franciszek 
Osiecki Jan do Wiednia, Dr. Słotwiński, Qiołkosz, Audrzejowski 
do Tarnowa. 

(Nadesłane.) 

Do tém większego uświetnienia zwykłój w dniu 15 sierpnia, 
> ośmiodniowym -odpustem połączonćj uroczystości Wniebowzię- 
cia Najśw. Boga-Rodzicy w kościele archipresbyteryalnym Najśw. 
Maryi Panny w Krakowie, przyczyniła się dnia onegdajszego 
installacya nowego tegoż kościoła i parafii pasterza. WJMość 
ksiądz Jan Kalisiewicz świętój teologii doktor, kanonik honoro- 
wy kolegiaty Kieleckićj, i kościoła Wszystkich Świętych w Kra- 
kowie, były proboszcz w Jaworzniu, otrzymawszy od N. Pana, 
jako kollatora kościoła Panny Maryi, prezentę na toż przez 
zgon śp. ks. Stachowskiego opróżnione probostwo, onegdajszego 
dnia według przepisanych od Kościoła Śgo obrzędów, w uro- 
czysty sposób objął swą now% posadę. Wprowadzony processyj- 
nie w assystencyi duchowieństwa 1 licznie zgromadzonych pa- 
rafian z mieszkania archipresbyteryalnego przez WJMość księ- 
dza Karola Teligę, kanonika Kapituły krakowskićj, a oraz pro- 
fossora i doktora teologii na Wszechnicy Jagiellońskićj, jako 
delegowanego do tego czynu» Przez WJMość księdza Ma- 
teusza Gładyszewicza , administratora dyecezyi krakowskićj, u 
drzwi kościoła. odebrał: klucze kościoła jako znamię nowój swój 
władzy, i z nią złączonych obowiązków. „Przed wielkim olta- 
rzem powitał nowego archipresbytera ksiądz kanonik Teliga 
stósowną przemową , poczóm tenże sam dzielnie i czule prze- 
mówił do duchowieństwa i parafian kościoła Panny Maryi. Na- 
stąpił hymn dziękczynny: Te Deum laudamus. Upragniony był 
to dzień dla kościoła i dla miast® Osierocona parafia z tęsknotą 
wyglądała nowego pastórza, i 7 radością powitała zacnego ka- 


plani, którego zaufanie duchownćj i świeckićj władzy na to 
znakomite powołało stanowisko. Gorliwe jego prace i znane 
w- winnicy Pańskićj dotychczesne zasługi, odznaczające zdolno- 
ści, których w rozlicznych obowiązkach, tak w zawodzie kon- 
systorskim jak i w pastórzowaniu dusz, od trzydziestu dwóch 
lat kapłaństwa swojego, niemałe dał dowody, jeżeli przez po- 
wołanie na tę godność, którą obecnie piastuje, znalazły uzna- 
nie i poniekąd wynagrodzenie, sę nam oraz rękojmią dalszych 
jego przy czerstwóm zdrowiu i męskićj sile w nowóm urzędo- 
waniu prac i zabiegów, tak wielce. dla kościoła Panny Maryi 
potrzebnych i pożądanych. Zaledwo rozpoczął urzędowanie swoje, 
już nam dał dowód swój staranności i gorliwości. Kościół bo- 
wiem od pół wieku wyglądający odczyszczenia i uporządzenia, 
tómi dniami z niemałym nakładem kazał odczyścić, przez co 
piękność tój wspaniałćj bazyliki znacznie zyskała. Z szczóróm 
zaufaniem więc przychylamy serca nasze do nowego pastćrza 
starożytnego grodu naszego. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Gdańsk 13 sierpnia. Ożywienie handlu zbożowego w Anglii, o 
jakim w ostatnićm sprawozdaniu donosiliśmy czytelnikom naszym, 
przybrało charakter stanowczy. Im więcéj żniwa postepują, tóm 
jaśoićj okazuje się, że zbiór i pod względem gatunku i pod wzgle- 
dem obfitości bardzo wiele życzenia zostawi; a że Anglia w zao- 
patrzeniu potrzeb na pomoc z Francyi rachować nie może, wyro- 
dzi? się przeto pewien redzaj od lat wielu nieznanój preokupacyi, 
i spekulanci na wielką skalę robili kupne. 

W ciągu tygodnia można notować w Londynie od 2%, do 3 szyl. 
poprawy na kwaiterze, a mimo tego podwyższenia wię obrot in- 
teresów był nader zzaczny, 


f Dostawiono do Lordynu : 


pszenicy jęczm, owsa bobuigr. siem. maki 

ln.irzop. cent. 

z kraju kwar. 6,731 223 8,051 357 — 18,105 
smagi 1,437 9,235 14,185 — — 18,904 


Ruch podobny ożywiał irlandzkie i szkockie tirgi, bo wszedzie 
ziarno okazało się dotknięte zarazą, i wszędzie choroba kartofli 
groźniejsze przybrała p'oporcye, a przytćm dószcze przeszkadzają 
żniwom. 

We Francyi zbiory skończone, ale wypadek dalekim jest od za- 
dawalniającego. Ziarno nędzne i nieważae, szarego koloru, a wy- 
datek mały, Widziano i świete próbki na targu, ale dla ełabój 
kondycyi. takowe nie znalazły kupca, a cały obrót ograniczał się 
do przeszłorocznego ziarna, które na wszystkich bez wyjątku tar- 
gach podniosło się w cenie. p 

Tak silna i tak niespodziewana reakoya w Anglii i we Fsancyi 
wywołała poprawę wszystkich europejskich targów i portowych i 
prowincyonalnych. Wszędzie ozwuło się życie i wszędzie spekula- 
cya s otucha w przyszłość, cen obszerne zawierała tranzukcye, 
niczrażając się wysokiemi a w stósunku targów angielskich prze- 
sadzonemi żądaniami sprzedających, 

Na naszćj giełdzie ruch był znaczny i widoczna chęć do inte- 
resów. Były tóż i rozkazy kupna z Anglii. Sprzedano pszenicy 
z wody łaszt. 417 a ze spichrza 684; w Życie nie było najmniej- 
szego obrotu, 


Płacono za łaszt wagi hol. guld. pras. korzec warez. 
Pazenioy . . . . Odjł26 do 130 òd 370 do 455 b w ase 
> n 130 „p 132 „ 435 440 23 22 3% 10 
zespiobrza „ 126 „ 1380 „ 330 „ 452%, 26 17 3i — 

n. 131 „433, „ 440 a 4621, 33 2 34 23 


Od ostatniego sprawozdania ceny pszenicy podniosły się u nas 
o pełnych 20 guld, na łaszcie. Podniesienie to jedaak bardzićj na 
średnich i dobrych, jak na najwyższych gatuskach dało się 
uczuć. 

Czas mieliśmy zmienny, a od kilka dni ciągłe przechodzą 
dószcze. 

W ciągu tygodnia na Smiu berlinach, 
'foruń pszenicy łasztów 144, 
wych 3615, 

Woda w Torunia nad najniższą miarę 6 cali, 

Kursa samian: Londyn 20%1,. Amsterdam 102, 
Warszawa nienotowana, y 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
Wiedeń. Kursa telegraficyne % dnia 16 sierpn.— Metaliki 5-proc. 
97, - Metulki 4',- proc. 87%,. — Metaliki 4 - proc. 78, — 
4-proc. s 1539 r. 141V/,, — 2'-proc. 49 i: 


i + — l-proc. 19'/. 
z ciągn. x 1830 r. 250, 3021,., — am si ha 
11 62', kr.— Pary I41V,, Augskurg 119. Londyn 


3 
— Ak Se, 1 
toalet del: poti! Poriya: 240b. oye Bankowe 1367. Akcye 


— Pożyczk i T 
B. 112V,. Ost Daddy Donipradhi cj z r. 1851 lit. A 977,,. 


Kurs krakowski z sierpnia, Banknoty 89. — 
104',. — Moperyały ros. 34 gr. 24. — Ruble b r: 
HEN 20 gi gr. 5. TI m A Król. Pols. bez BA i „dh 

ają. isty zast. galic. bez kup. ź 1 E 
ODER »tare 106*,, nowe 1084, ają KA Parapen 
urs lwowski z dnia 13 si rpn.— Dukat hol 
P s end. 5 złr. 31 kr.— 
Dukat ces. 5 wci 36 kr. — Półimperyał ros, 9 e: is e z= 
Babel ros ona h kr. — Talar. pruski 1 złr. 44 kr. — Polski 
eh waw wia I złr. 23 kr. — Galic. listy zast. za 100 
Kurs wiedeński z dcin 14 sierpni iki 
pnia. — Metaliki 97/5. — Nawa 
pożyczka. 875, — Akaye Beaku wied, 1360. — Akcye kolei żel. 
szl. 240. — Agio od złota 26, od srebra 18%,. 

Kurs wrocławski z d. 14 siorpnis. Banknoty uastryackie 857, Ż. 
Banknoty polskie 96%, ż. — Listy zastawne polskie dawne i 
nowe 977,, ż. — Listy zastawne poznań. 4%, 106'/ ż,, — dto 
34%, 981, ż. — Kolej Krak.-górnc-szląn. 907,, ż, 
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SPROSTOWANIE. 


W dodatku do N. 185, w ogłoszeniu „Dom z ogrodem pod L. 247 
do sprzedania“, zamiast 140 sążni kwadratowych, cęytej 1400 sa- 
Żni kwadratowych. 4 


Gciu tratwach przebyło 
opału 58 sążni, belek sosno- 


( Hamborg 45*/,. 
Makowski Kendsior & Comp. 


Pruski kurant 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
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